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Ks. Prob. Franciszek Wilhelm 
protektor



Jeżeli około rozszerzenia oświaty  
cokolwiek czynić będziecie, groby wasze 
nie będą zapomniane, pamiątka wasza  
będzie żyła  w  serca ch  p o k o le ń  po­
tomnych.

(Słowa niestrudzonego bojownika o polepsze­
nie doli ludu śląskiego Karola Miarki.)



U R O C Z Y S T O Ś Ć
p ię in a s io le tn ie j  rocznicy istnienia Stowarzyszenia Śpiewaków  
Śląskich Oddział Mieszany imienia Sienkiewicza w  Miasteczku 
Śląskiem, d n ia  9 -go w r z e ś n ia  1934 roku  pod protektoratem

Przewiel. Ks. Prob. Franciszka Wilhelma

to
K O M I T E T  H O N O R O W Y :

Kapołka A ugustyn  — burmistrz Miasteczka,
Ks. Matejczyk — proboszcz z Rept Starych,
Masarczyk Jan, — prezes okr. Stow. Śpiew. Śl. z Tarnowskich Gór, 
Powała Jan — wiceprezes okr. Stow. Śpiew Śl. z  Taimowskich Gór, 
Pietryga Paweł — prezes okr. Stow. Śpiew. Śl. z Radzionkowa,
Gzell Edward — dyrygent okręg. Stow. Śpiew. Śl. z Miasteczka, 
Zaręba Rudolf — kierownik szkoły z Tych,
Grzonka Kaspar — naczelnik parowozowni z Tarnowskich Gór, 
Prekoiuski T. — kierownik Zakładów Wodoóiąg'pwych z Rept, 
Krupop Franciszek — kierownik szkoły z Tan-rAowskich Gór, 
Spałek M aksymiljan  — kierownik szkoły z Lodowic,
Skrzypczyk Robert — rendant Kasy Powiatowej z Miasteczka Śl., 
Klasik Ryszard — zawiadowca elektrowni kolejowej z Rept.

K O M I T E T  W Y K O N A W C Z Y :

Piełka S tefan  — prezes.
Szendziełorz Alojzy  — wiceprezes,
Krupop Herman — dyrygent,
Szendziełorz Alfons — . sekretarz,
Konieczny Paweł — referent prasowy.
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PROGRAM UROCZYSTOŚCI

Godz. 8,00 Przyjmowanie Towarzystw i gości w „Hotelu Wolności“.
Godz. 9,30 Zbiórka na placu „Jana Sobieskiego“ i po uformiowaniu 

. pochodu wymarsz do kościoła na nabożeństwo.

Godz. 10,00 Nabożeństwo w intencji Stow. Śpiewaków, podczas któ­
rego odśpiewa Oddział Kolejowy z Tam . Gór pod dy­
rekcją p. Gzella Edwarda mszę łacińską Adlera.

Po nabożeństwie pochód wyrusźa na cmentarz ce­
lem złożenia wieńcóu) na grobach założyciela Stow. 
ś. p. Józefa Nowaka i Powstańców ŚL, przyczem chór 
miejsaowy odśpiewa pieśń żałobną pod batutą p. Her­
mana Krupopa „Zmarły c z ło w ie c z e — Następnie po­
chód ruszy p7-zed świetlicę Międzyzwiązkową, gdzie 
zostaną wygłoszone przemówienia przez burmistrza 
miasta p. Kapołkę oraz kierownika szkoły z Tych 
p. Zarębę, poo,zem chóry odśpiewają wspólnie pieśni:

a) chóry męskie pod dyrekcją p. Gzellą „Pieśń 
Związkową“ Friemana,

b)- chóry mieszane pod dyrekcją p. Krupopa „Nie 
damy Śląska“ i „Jeszcze Polska nie zginęła“.

P R Z E R W A  O B I A D O W A :

Godz. lJf,30 Uroczyste Zebranie w sali „Hotelu Wolności
Godz. 16,00 W ystępy zapeszonych chóróio i orkiestry w ogrodzie.
Godz. 19,00 Zabawa taneczna z urozmaiceniami.



Burmistrz 
Angustyn Kapotka

członek wspierający

Śp. Józef Nowak
najwybitniejszy działacz na­
rodowy MiasteczkaŚląskiego 
założyciel i pierwszy prezes 
chóru im. Sienkiewicza.



Potęga Pieśni!
Jak dodatnim czynnikiem jest śpiew w wychowaniu pokolenia, 

wiedzą chyba wszyscy, którzy choć raz po raz zastanowią się nad tern 
poważniej. O wpływie pieśni na rozwój' serca i ' umysłu wiedziano 
w najdawniejszych czasach i pisano o tem dużo. Nic więcej i silniej 
przemawiać do naszych uczuć nie może, jak śpiew. Gdziekolwiek go 
usłyszymy, zdaje się nam, że dusze i serca nasze z nim śpiewają. 
Nieznana możie nam riieraz melodja, a jednak chwyta nas za serca, 
bo my, Polacy, odczuwamy dobrzie co swojskie, co polskie, a zatem — 
kochane. Niema narodu, eoby nie posiadał pieśni, i nie stara ł się
o jiej podniesienie, uszlachetnienie oraz jej udoskonalenie. Bez pieśni 
niema narodu, — niema przyszłości. Dlatego trzeba nam bardzo 
pielęgnować pieśni tak  narodowe jak i ludowe, wywołujące potęgą 
swą podziw i zachwyt. W pieśni polskiej jest wszystko: jest moc, 
piękno, rzewność, uczucie; słowem: cała dusza narodu.

Pieśń polska znana od wieków!
Towarzyszyła ona ludom od dawnych czasów czczona i pielęgno­

wana jako skarh nieoceniony. Wpływ jej, jakkolwiek nie dający się 
widocznie okazać, w rzeczywistości działał i pobudź,ał do wielkich 
czynów i dzieł nadludzkich tak  pojedynczych ludzi jak i całego narodu. 
Pieśń towarzyszyła ludziom od kolebki do grobu. Ona stała się dla 
nich wierną towarzyszką w doli i niedoli, w smutku i radości. Śpie­
wały ją  hufce polskie, gdy pod Grunwaldem miały bój toczyć na 
śmierć i życie z odwiecznym wrogiem; hartowali się potęgą pieśni 
„Bogu Rodzico Dziewico" ojcowie nasi, gdy szli na nieprzyjaciela 
w obronie ojczyzny. Pieśń polska dzieciom naszym, cierpiącym za 
wiarę, dodawała wytrwałości w jej obronie. Kiedy Ojczyzna nasza 
zagrożona przez, drapieżnych sąsiadów, chyliła się ku upadkowi, lud 
korzy się i ,błaga Boga o zmiłowanie z pieśnią na ustach. Czem była 
pieśń dla nas w chwilach niewoli wiemy wszyscy, boć czasy te tak 
niedawne, że każdy z nas ma je jeszcze w pamięci.

Zamilkła pieśń wesela, płynie ku niebu pieśń skargi i b łagania: 
„my już bez1, skargi nie znamy śpiewu" — woła lud w rozpaczy, lecz 
nadziei nie traci i błaga zi ufnością: „Ojczyznę, wolność racz nam 
wrócić, P an ie!“.

Cudowna mocy P ieśn i! . . .  Któż odda słowy, któż skreśli niemi 
obraz tej siły i potęgi, jaka w tobie złożona. Gdyby nie ty, czyżby 
rozbrzmiewał dziś świat cały echem sławy i wzmożonego życia narodu 
polskiego, czynami jego dzielnych synów, których oręż broni Europę 
od zagłady i zaniku cywilizacji1, których miecz kreśli tamę nie do 
przebycia dzikim hordom bolszewickim.
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Zaiste święta ty, P ieśn i! . .  ., która prawdziwie podnosisz narody 
z upadku, kruszysz ich pęta niewoli, budzisz w nich szczytne ideały, 
hartujesz je i dajesz1 im moc, by zostały wierne swym hasłom tak 
wzniosłym, tak wspaniałym. Jakżeż ciebie nie czcić, jakże nie skła­
dać należnego ci hołdu, jak nie chylić kornie czoła przed twą siłą 
i potęgą i cudowną mocą?

Młodzieży polska i Wy wszyscy, którzy pragniecie dobra kraju 
ojczystego, chciejcie zrozumieć nieprzeżytą siłę i nieprzebraną potęgę 
pieśni rodzimej. Wszak ona była nam przewodniczką w chwilach 
najcięższych dla całego narodu. Chciejcie odczuć tę przedziwną moc, 
jaka spływa na narody, które wierzą nietylko w siłę brutalną, ale 
silniej jeszcze w siłę i potęgę ducha, którego wyraztem jest w wielkiej 
mierze pieśń. Ją  pielęgnować, by kwitła wspanialej i uszlachetniała 
coraz liczniejsze szeregi jest świętym naszym obowiązkiem.

Aby więc skuteczniej uprzytomnić społeczeństwu potęgę pieśni 
i pokazać jak  śpiewacy czczą pieśń i pieśniarzy swoich narodowych, 
pragniemy na tem miejscu dać treściwy obraz warunków, w których 
pracowano około rozwoju śpiewactwa polskiego w Miasteczku Ślą­
skiem.
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Powstanie i rozwój ruchu śpiewaczego
/

w Miasteczku Śląskiem.
Z chwilą ukończenia wojny światowej;, gdy mężczyźni powrócili 

do ognisk domowych, prawie w wszystkich miejscowościach na Śląsku 
poczęto budlziić d'o życia dawniejsze organizacje polskie lub zakładano 
nowe. Tak dla celów wychowania fizycznego utworzono towarzystwo 
gimnastyczne „Sokół", wspaniale rozwijające się wśród młodzieży.
To towarzystwo urządzało zloty sokolstwa, uznawane przez swych 
członków jako święta narodowe. Było ono otaczane specjalną opieką 
policji niemieckiej, gdyż zarzucano mu tendenetfę dlążienia do oderwa­
nia Górnego Śląska od Rzeszy Niemieckiej. Dlatego Niemcy, chcąc 
osłabić „Sokoła", zakładali różne związki niemieckie (różne Krieger- 
vereine, Spiel- i Eiślaufvereine), mające na celu przeważnie zgnieść 
wszystko to co polskie. Droga, po której szli Sokoli ku uświadomieniu 
narodowemu, zasłana przeto była gęstem cierniem.

Niemniej w ciężkich warunkach mogły się rozwijać polskie kółka 
śpiewacze, które od czasu do czasu urządzały popisy, z-a specjalnem 
poparciem ludności górnośląskiej, która w śpiewie zamykała swoje 
radości i bóle, swoją tęsknotę do wolności i miłości do ziemi rodzinnej, 
wiarę w Boga i nadzieję osiągnięcia lepszych czasów.

Zaś w korzystniejszych warunkach niż poprzednie towarzystwa 
pracuje Tow. Czytelni Ludowej, które powoli się rozwijało i wykazy­
wało większą aktywność w zakładaniu bibljotek i pracy odczytowo- 
oświatowej. T. C. L. o celach wyłącznie oświatowych cieszyło się zu- 
pełnem spokojem wobec wszechstronnej działalności Niemców, którzy 
czuj nem okiem śledzili każdy ruch polski oraz połączenia uświado­
mienia narodowego w szerokich warstwach ludności górnośląskiej.

Istniejące w Miasteczku jiuż od kilku lat T. C. L. pod kierowni­
ctwem niezapomnianego działacza narodowego ś. p. Józefa Nowaka, 
wykazywało zi roku na rok corazi to większią ruchliwość. Dzięki temu 
towarzystwu a przedewszystkiem z inicjatywy jlego kierownika 
ś. p. Józefa Nowaka, powstała myśl utworzenia organizacji śpiewa­
czej. Było to w święto Wszystkich Świętych, dnia 1 listopada 1919 r., 
kiedy na zebraniu wspomnianego towarzystwa przewodniczący wy­
sunął w ostatnim punkcie obrad wniosek, poprzedzony referatem, 
założenia kółka śpiewaczego. Wniosek ten przyjęto przez zebranych • 
z wielkiem zadowoleniem. Zarazi 49 obecnych zgłosiło swe przystą­
pienie, których nazwiska brzmią jak następuje:

1. Bargieł Jan, 4. Góra Ludwik,
2. Budny Michał, 5. Janus Franciszek,
3. Dyngała Józef, 6. Lipka Stanisław,
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7. Łapok Bernardy, 31. Grzechaczówna Paulina, zam.
8. Łapok Jan, Kiinzer,
9. Łapok Paweł, 32. Łapokówna Monika,

10. Machura Antoni, 33. Nowakówna Anna,
11. Machura Franciszek, 34. Nowakówna Anastazja,
12. Nowak Józef, 35. Nowakówna Agnieszka,
13. Nowak Ludwik, 36. Maroniówna Anna,
14. Nowak Mateusz, 37. Machurzanka Berta, zamężna
15. Nowak Roman, Nowak,
16. Paruzel Franciszek, 38. Machurzanka Marta, zamężna
17. Penkaty Tomasz, Długosz,
18. Przybytek Hieronim, 39. Osadnikówna Agnieszka,
19. Przybytek Maksymiljan, 40. Ochmanówna Jadwiga, zamę-
20. Razśk Antoni, żna Góra,
21. Report Franciszek, 41. Piełkównla Marta,
22. Siwiec Antoni, 42. Płonkówna Anna, zam. Osad1-
23. Siwiec Józef, riik,
24. Szendziełorz Antoni, 43. Piontkowska W iktor ja, zam.
25. Spott Izydor, Wylężlek,
26. Wyflężek Alfons, 44. Spotówna Anna,
27. Wylężek Paweł, 45. Sobańska M arta, zam. Wylę-

* żek,
28. Białasówna Monika, zamężna 46. Siwcowa Elżbieta,

Hypa, 47. Siwcówna Gertruda, zam. To-
29. Dyi-galanka Julj.a, zam. Łapok, bolik,
30. Flakusówna Monika, zamężna 48. Kocurkówna Aniela,

Jarząbek, 49. Wylężkówna Marja,

Ze względu na to, iż nowo założona organizacja nie posiadała 
na onczas odnośnych ustaw związkowych, powierzono kierownictwo 
kółka prezesowi1 T. C. L., ś. p. Józefowi Nowakowi. Do pomocy wy­
brano na komisarycznych członków zarządu kółka śpiewaczego pp .: 
Maksymiljana Przybyłka — jako sekretarza, Pawła Wylężka — jako 
skarbnika. Dyrygentem chóru został wybrany p. Hieronim Przybyłek, 
kapelmistrz: orkiestry kościelnej1. Ponieważ w Miasteczku trudno 
było uzyskać publicznego lokalu, na potrzeby urządzania lekcji śpiewu, 
zebrań i t. p., przeto obecny na tern konstytucyjnem zebraniu ś. p. Lud­
wik Nowak odstąpił dla oetlów kółka jeden pokój. W następstwie 
tego dyrygent wyznaczył lekcje śpiewu na każdą niedzielę. Na pierw­
szych lekcjach zapoczątkowana została praca wyćwiczeniem pieśni 
„Polski przemysł niech nam żyje“ i „Z dymem pożarów, z kurzem 
krwi bratniej".

Rozwój w tych czasach nie odbywał się jednak spokojnie, gdyż 
dla Śląska miała dopiero teraz rozpocząć się walka o życie i wolność. 
Ludność polska na Ślląisku, niemczona i ciemiężona wieki, całe, dążyła 
wszelkiemi sposobami i siłami do połączenia swej ziemi ojczystej 
z macierzą — Polską. To też na skutek brutalnego obchodzenia się 
z nią, zrozpaczona chwyta za broń i wybuchają raz po raz powstania 
śląskie. Kiedy zduszono pierwsze powstanie, mszczono się bezlitośnie 
nietylko na wszystkich wybitniejszych osobistościach, lecz niszczono 
wszystko to co polskie. Pomimo tak  ciężkich warunków, w jakich 
znajdowali się również mieszkańcy Miasteczka, nie przestało tu  istnieć 
kółko śpiewacze. Przeciwnie z większym zapałem garnęli się do kółka
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śpiewaczego liczni obywatele Miasteczka i właśnie w tem środowisku 
znalaziło niejedno polskie serce ukojenie i zadowolenie duchowe.

W roku 1920 ilość członków kółka śpiewaczego wzrasta do liczby 
95. Dnia 1 lutego 1920 r. odbyło się pierwsze zebranie, na którem 
usamodzielnione zostało kółko śpiewacze. Wtedy po krótkiej wy­
mianie zdań nadano towarzystwu nazwę „Sienkiewicz". Powodem 
nadania towarzystwu tej właśnie nazwy, a nie nazwiska któregoś ze 
sławnych naszych kompozytorów, była osobista znajomość ś. p. Józefa 
Nowaka z sławnym wieszczem i dziejopisarzem Henrykiem Sienkie­
wiczem. Tym faktem ś. p. Nowak niezmiernie był uradowany. Ra­
dość tę  podzielali również wszyscy ci, których łączyły węzły przyjaźni 
i przywiązania do wodza Polaków Miasteczka i okolicy, ś. p. Józefa 
Nowaka. W dniu 13 m aja 1920 r. ś. p. Nowak złożył urząd prezesa 
dla dobra sprawy śpiewaczej, gdyż był on zbyt obarczony wszech­
stronną pracą uświadamiania ludności1 na zibliżajiąey się dla Śląska 
plebiscyt, W miejsce jiego wybrany został prezesem pracownik ple­
biscytowy p. Siwiec Józef, zaś wiceprezesem p. Budny Michał.

Nabycie sztandaru i historja 
poświęcenia tegoż.

Z wiosną roku 1920 członkowie towarzystwa a przedewszyst- 
kiem członkowie Zarządu z1 całą energją zabrali się do pracy, by dojść 
do posiadania symbolu zgody i węzła przyjaźni towarzystwa, jakim 
właśnie jest sztandar. Urządzali, na ten cel przedstawienia teatralne, 
przeprowadzali kwesty domowe i t. d., tak, że w krótkim czasie towa­
rzystwo posiadało gotówkę na zakup sztandaru. Wybrana dila zakupu 
sztandaru specjalna komisja w osobach pp. Józefa Siwca, Pawła Wy- 
lężka, Maksymiljana Przybyłka i M arty Sobańskiej obecnie ziamężnej 
Wylężek, zamówiła sztandar w pewnej firm ie w Bytomiu za kwotę 
4000 marek niemieckich z poleceniem wykonania go w kolorze 
czerwono-białym z wizerunkiem Matki Boskiej Częstochowskiej 
i z; napisem „Królowo Korony Polskiej, módl się za nam i“ po jednej, 
a z' wizerunkiem patronki śpiewu św. CecyTji i z: napisem „Tow. 
Śpiewu „Sienkiewicz" w Miasteczku rok 1919 rok 1920“ po drugiej 
stronie. Kiedy sztandar był już na ukończeniu, rozpoczęto przygoto­
wanie do zorganizowania wspaniałej uroczystości poświęcenia, która 
miała być prawdziwem świętem dla całej miejscowości. Jednakowoż 
praca ta  nie była tak  łatwa i Zarząd ówczesny musiał wiele poświęcić 
czasu i jeszcze więcej znieść przykrości. Mamy tu na myśli sam 
ceremonjał aktu poświęcenia. Wszystkim bowiem wiadomo, że pro­
boszczem paraf ji miastecakowskiej był ks. proboszcz Sauer, rodowity 
Niemiec. Tenże nie chciał się wpierw pod żadnym warunkiem wobec 
delegacji towarzystwa zgodzić na poświęcenie sztandaru. Kilka­
krotnie odmawiał uczynić zadość prośbom Zarządu. Zarząd1 znie­
wolony i zniechęcony temi przeciwieństwami, udaje się przeto do 
proboszczów innych parafij, jak n. p. do Woźnik, Piekar i prosi
o poświęcenie. Leczi i te drogi były daremne, albowiem ci pro­
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boszczowie opierają się na zarządzeniu K urji Biskupiej we Wrocławiu, 
zakazującym poświęcenia sztandarów z innych parafji. Gdy prośby 
te zostały bez rezultatu, udano się ponownie do księdza proboszcza 
Sauera, który powtórnie odmówił prośbie członkom Zarządu, a nawet 
dajp pisemną odpowiedź treści następującej, k tórą podaje się in ex- 
tenso :

„Miasteczko, 19 sierpnia 1920 r.
Na mój telegram otrzymałem odpowiedź ,,Verordnung 133 

zu beachten“. Tak samą odlpowiedź otrzymałem dzisiaj na mój 
list z 8 sierpnia 1920 r. Nie wolno mi więc według tego dekretu 
poświęcać sztandary towarzystw nie kościelnych. Dlatego rad!zę, 
zmienić się na towarzystwo kościelne i posłać ustawy do Wro­
cławia do aprobaty przezi władizę dtichowną. Kiedy towarzystwo 
na to nie zezwala, wolno mi poświęcić sztandar pod tym w arun­
kiem, że będzie podarowany kościołowi na cele kościelnie. W tym 
razie będzie wolno s«tandar wziąć na procesje i pogrzeby. Pro­
szę więc stosować się do woli1 Ojca św. Chętniebym chciał sztani- 
dar poświęcić bez żadnych warunków, alte muszę słuchać woli 
Ojlca św., bo tylko wtedy błogosławieństwo Boże będzie nad wa- 
szem towarzystwem. (— ) Ks. Sauer.

załącznik:
S. Congregatio Officie, 31. August 1887 Amtliche Ver- 

ordnumgen des Ks. General V ikariat Amtes Breslau Nr. 677 vom
28. Juli 1920.

Wolno poświęcić sztandary tylko takich towarzystw, których 
ustawy potwierdzone są przez władzę kościelną i od niej na jakiś 
sposób zależą i jakiś znak religijny mają, ale żadnego znaku na­
gany godnego."
W końcu było już tak  daleko, że ze sztandarem m iała wyjechać 

delegacja towarzystwa do kościoła św. Ducha w Bytomiu dla doko­
nania aktu poświęcenia, którego miał dokonać Ks. Kapelan Wojsko­
wy. Członkowie mimo, iż tak  daleko się posunęli, udawali się wnet 
każdy dlzień do ks. proboszcza Sauera z prośbą, by nareszcie się zde­
cydował dokonać aktu poświęcenia. Gdy ks. proboszcz;, który mimo 
nalegania domagał się od delegacji usunięcia ze sztandaru napisu 
„Królowo Korony Polskiej, módl się za nam i“ i usunięcia ze statutu 
towarzystwa danego zw rotu : „polityka nie jest wykluczona", prze­
konał się, jak Zarząd twardo stał przy swych postanowieniach i' swym 
sztandarze orazi ustawie, tudzież widząc stanowczość Ślązaków Pola­
ków, 'Zdecydował się wreszcie poświęcić sztandar w niedzielę, dnia 
12 września 1920 r. Gdy skarbnik p. Paweł Wylężek oznajmił na 
wiecu obywatelom Polakom ostatnią decyzję ks. proboszcza Sauera, 
zebrani z entuzjazmem wznosili okrzyki radości i zadowolenia na cześć 
ks. proboszcza. Teraz dtopiero praca mogła postąpić naprzód ku zor^ 
ganizowaniu uroczystości okazałej.

Manifestacyjnym obchodtem narodowym w Miasteczku była uro­
czystość poświęcenia sztandaru dnia 12 września 1920 r. Już od rana 
gromadziły się na tę uroczystość licznie towarzystwa polskie z powiatu. 
M. in. przybyły towarzystwo śpiewu „Orfeon“ Radzionków, „Har- 
m onja“ Jędrysek, „P iast“ z Żyglina, i wszystkie organizacje polskie 
zi Żyglina i Miasteczka. W wielkim pochodzie ruszono przy dźwiękach

1.3



dwu orkiestr do kościoła na nabożeństwo. Aktu poświęcenia dokonał 
ks. proboszcz Sauer,, wygłosiwszy poprzednio okolicznościowe kazanie. 
Chrzestnemu' byli tow. śpiewu ,,Orfeon“ Radzionków i ,,Pias,t“ z Ży­
glina oraz p. Siwcowa Elżbieta i ś. p. Nowak Józef. Popołudniowy 
koncert wypadł imponująco. Ogród1 p. Niedzieli przepełniony był 
uczestnikami, którzy wysłuchali patriotycznych przemówień pp. prez,. 
Zw. śl. Kół Śpiew. ś. p. Michała Wolskiego % Bytomia, ś. p. Józefa 
Nowaka, aptekarza Gajdasa, Janickiego, burm istrza Bondkowskiego 
i wielu innych. Prezes Śl. Kół Śpiewaczych ś. p. Wolski zaprzysiężył 
chorążego p. Tomasza Penkatego na wierność sztandarowi. Miłem 
zakończeniem dla gości były zabawy w strojach narodowych odbytych 
na dwóch salach. Potężna manifestacja, odbywająca się W tak pod­
niosłym nastroju, była dowodtem wyznania i zadokumentowania pol­
skości.

Należy zaznaczyć, że inicjatorem sprawienia sztandaru oraz 
wielce zasłużonym około zebrania funduszów był ówczesny skarbnik 
Pl. Wylężek Paweł. Szczególnie zasłużyli się około rozwoju towarzy­
stwa i sprawienia sztandaru pp. prezes Józef Siwiec, Maksymilian 
Przybyłek, Hieronim Przybyłek, bracia Łapokowie i Michał Budny. 
Jako dobrowolne składki na sztandar ofiarowali najwięcej ś. p. Józef 
Nowak, Elżbieta Siwcowa i Tomasz Penkaty.

Dalszy ciąg działalności towarzystwa.
W dwa tygodnie po powyżej wspomnianym obchodzie chór stajte 

poraź pierwszy do popisów na zjeźdżie okręgowym kół śpiewaczych 
w Tarnowskich Górach. Pieśń popisową „Pod1 TWą Obronę" wyko­
nano pod batu tą dyrygenta Maksymiliana Przybyłka z wynikiem 
25 pkt.

Przyznać trzeba, że pomimo krótkotrwałego istnienia, chór speł­
nił swą misję należycie. Pod koniec roku 1920 towarzystwo urządziło 
d^va przedstawienia teatralne. W tymże okresie przypadła pierwsza 
rocznica założenia towarzystwa, którą obchodzono uroczyście z nabo­
żeństwem w kościele i koncertem popołudniowym z występami chóru. 
W imprezie te j brały udział wszystkie towarzystwa Miasteczka.

Zbliżał się okres plebiscytowy. Walka, jaka wtenczas’ czekała 
śpiewaków, była ogromna, ale też i zaszczytna i to przeZi wszczepienie 
pieśnią w rodaków kulturę polską. W towarzystwach śpiewu tysiące 
śpiewaków i śpiewaczek szukało nietylko rozrywki, ale przedewszyst- 
kiem pokrzepienia i otuchy. Przez śpiew pozyskiwano tysiące roda­
ków dla idei polskości, rodaków, którzy dotąd nie posiadali uświado­
mienia narodowego. Wtedy to i gromada śpiewacza naszej1 miejsco­
wości złożyła wielką daninę miłości kraju ojczystego. Organizowała 
ona bowiem szereg wieczornic i przedstawień teatralnych, przeplata­
nych referatam i i występami pieśni narodowych. Co więcej1 towarzy­
stwo tutejsze udawało się do sąsiednich miejscowości jak Bibieli, 
Żyglina i Brynicy, aby i tam  przez' śpiew z-aagitować i pobudzić lud 
do polskości. W tym czasie towarzystwo spełniło bezsprzecznie sWoje 
zadania, co znacznie udawadnia potęgę pieśni. Kiedy to w przededniu 
plebiscytu odprawiono błagalne nabożeństwo w kościele parafjalnym
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0 dobry wynik głosowania, chór „Sienkiewicz;" również występuje 
ze śpiewem. Życzenie ludności polskiej Miasteczka się spełniło, wszak 
wynik narzuconego jej głosowania wypadł dla niej pomyślnie. Nie- 
zimiternie cieszyli się tem i śpiewacy, gdyż praca ich nie poszła na 
marne.

Wiadomość, że przedstawiciele Włoch i Anglji pragnęli Polsce 
przyznać tylko powiaty pszczyński i rybnicki a tylko skrawek powiatu 
katowickiego, wywołała wielkie oburzenie w Miasteczku i okolicy. 
Młodlzi i starzy rzucili się do walki, aby udokumentować swoją wolę, 
że lud polski woli zginąć niż poddać się na nowo pod jarzmo niemiec­
kie. To też w m aju 1921 n. wielka liczba członków wyruszyła do 
trzeciego powstania, skutkiem czego Towarzystwo pozostało nieczynne
1 dopiero w miesiącu lipcu przystąpiono do normalnej pracy. Jesie- 
nią 1921 r. Towarzystwo odegrało jtedtao przedstawienie teatralne 
i wyćwiczyło kilka pieśni ludowych.

W roku 1922, kiedy wreszcie nadsziedł upragniony i oczekiwany 
dlzień objęcia Górnego Śląska przez, władze polskie, organizacje tu te j­
sze a także i towarzystwo śpiewu „Sienkiewicz" pod kierownictwem 
ś. p. Józefa Nowaka udały się do Bizji na powitanie wojsk polskich, 
wkraczających na Śląsk. Z tfej okazji cała miejscowość udekorowana 
sztandarami i emblematami państwowemi, obchodziła dzień ten nad­
zwyczajnie. W nabożeństwie dzi^kczynnem za odzyskaną wolność 
brały udział wszystkie związki, a chór „Sienkiewicz" występował ze 
śpiewem.

W 1923 r. Towarzystwo dysponujące jeszcze dostatecznym fun­
duszem, zakupiło figurę patronki śpiewu św. Cecylji, która umie­
szczona jes t po dziś dzień w kościele. Lekcje śpiewu odbywały się 
naogół regularnie z m ałą przerwą w miesiącu maju i czerwcu. Ofi­
cjalny udział brało towarzystwo w Zjeździe katolickim w Królewskiej 
Hucie, poświęceniu sztandaru Z. Z. P. Kolejoweów w Szarleju i po­
święceniu sztandaru Powstańców Śląskich w Miasteczku.

JeM i dotychczas towarzystwo śpiewu „Sienkiewicz" pracowało 
w wielkiej mierze politycznie, dążąc stale do jaknajdalej idącego 
uświadomienia narodowego, to z rokiem 1924-tym następuje zmiana
o tyle, że rozpoczęto teraz  pracować więcej nad1 udoskonaleniem 
śpiewu, t. j. doborowego chóru. Pierwszem zadaniem zarządu było 
przyciągnięcie do Towarzystwa sił z: dobrym głosem. Pracą tą  zajęli 
się nowo wybrani członkowie zarządu pp. Gzell Edward i Szendziełorz 
Alojzy. Dzięki wymienionym, Towarzystwo zasilano coraz to lepsze- 
mi siłami. W ciągu roku odbyto 90 lekcyji, na których wyćwiczono 
17 pieśni świeckich i 11 kościelnych. Chór pod batutą p. Gzella wy­
stępuje na zjeździe okręgowym Koił Śpiewaczych w Strzybnicy z pie­
śnią popisową „My chcemy Boga". Oprócz, tego występujle na uroczy­
stości nowozałożonego S. M. P. w Miasteczku, na Akademji z, okazji 
stuletnich urodzin Karola Miarki i Stalmacha, na Akademji Rocznicy 
Powstania Listopadowego i z: wielu innych okoliczności. Pozatem 
towarzystwo urządkiło jeden koncert i jedno przedstawienie teatralne. 
Zebrania i lekcje odbywały się odtąd w lokalu restauracji „Pod Białym 
Orłem". Wypada zaznaczyć, że ówczesny właściciel tej restauracji 
p. Żmija oddał do dyspozycji Towarzystwa ten lokal wraz; z oświetla­
niem prziez kilka lat bez wszelkich opłat.

Z chwilą objęcia funkcji prezesury przez nauczyciela p. Mazura 
Pawła w r. 1925, towarzystwo pozyskało w wymienionym dalszego
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dzielnego organizatora. Znamienną troską jego było, aby w towarzy­
stwie wychować jaknajwiększy zastęp gorliwych śpiewaków. Całą 
duszą oddany sprawie śpiewaczej, był dla wszystkich przykładem su­
mienności i poświęcenia. To też staraniem  jego przy współpracy 
członków zarządu Towarzystwo splełniło w danym roku swe Zadanie,
0 czem świadczą liczne występy na akademjach narodowych i towa­
rzyskich. Na wspomnienie zasługuje V Zjazd- Śląskich Kół Śpiewa­
czych dnia 29 czerwca 1925 r., w którym tutejsza drużyna brała 
chlubnie udział. Śpiewane były wspólnie na tym zjeździe nasze uko­
chane śląskie piteśni ludowe, jak „Są na boru szyszki" Raszkowskiego, 
„Oj i w polu jezioro", „Koniarze, koniarze" Wiechowicza oraz „Ach 
na polu" Kwaśniaka. Wspólną pieśnią okręgu tarnogórskiego była: 
„Służyłem u Pana na młode lata" Witechowicza. Wypada nadmienić, 
że pomimo niepogody, jaka w czas-ie zjazdu napotkała śpiewaków,
1 tak obszernego programu występów, śpiewacy wytrwali do końca 

.a zjazd ten pozostanie im na długie lata w pamięci. Ważniejszemi 
uroczystościami w Miasteczku, w których chór „Sienkiewicz," wystę­
pował, były: 25-letni jubileusz miejscowej1 Straży Pożarnej i aka- 
demja urządzona z ramienia T. C. L. ku uczczeniu pamięci Henryka 
Sienkiewicza.

W roku 1926 dyrygentem chóru wybrany zostaje kierownik 
szkoły p. Rudolf Zaręba. Wymieniony kładł wielką wagę na roz­
powszechnianie pieśni ludowych. Nietylko że wyćwiczył cały szereg 
takich pieśni, ale nawet częstemi referatam i zachęcał członków do 
śpiewania ich. Pod' jego batutą chór występował na zjeździe okręgo­
wym w Tarnowskich Górach z pieśnią popisową „Piosnka Majowa" 
ksw Kleina. Staraniem zarządu odegrano sztuki1 p. t. „Hanusia Kru- 
żańska" i „Filip Styrkała". Dnia 15 listopada 1926 r. zmarł założy­
ciel i pierwszy prezes Towarzystwa śpiewu „Sienkiewicz" ś. p. Józef 
Nowak, przeżywszy lat 54. Śmiertelne jego szczątki odprowadziła na 
miejsce wiecznego spoczynku wielka rzesza obywatelstwa Miasteczka 
i okolicy. Ś. p. Józef Nowak był jednym z: pierwszych, którzy w tu ­
tejszym powiecie wznieśli wyisoko sztandar narodowy i stali się szer­
mierzami myśli polskiej.

Przezi dłuższy czas stał on na czele dwóch organizacyj kulturalno- 
oświatowych i to Towarzystwa Czytelni Ludowej i Towarzystwa 
Śpiewu i na tem stanowisku położył wielkie zasługi. Zasługi te oceniał 
też należycie rząd pruski i na swój sposób stara ł się mu je nagrodzić 
niezliczonemi szykanami i karami. Lecz: zamiast go zniechęcić, prze­
śladowania te wzmacniały energję i zapał, z którym się oddawał pracy 
w organizacjach polskich. Był to człowiek szlachetnego charakteru. 
Rozumiejąc bardzo dobrze duszę swego ludu a przyttem będąc dobrym 
mówcą, zdołał wzbić się na czoło Polonji tutejszej miejscowości 
i z. niego wychodziły wszelkie poczynania polskie. Dopomagała mu 
w tem niezwykła odwaga, jaka cechowała jego osobę na każdym kroku 
w ciężkich przeżyciach plebiscytowych. Dużo przyczynił się zmarły 
do tego, iż głosowanie ludowe przyniosło w Miasteczku zwycięstwo 
Polakom. Wogólte poświęcał on pracy społecznej1 najlepsze lata swoje, 
wiele czasu i dużo mienia materialnego, wierząc święcie, że wysiłki 
tle nie pójdą na marne, ale że przyczynią się do wskrzeszenia wolnej 
Polski. Postradaliśmy więc z pośród1 kochającego go otoczenia zało­
życiela i pierwszego prezesa Towarzystwa Śpiewu „Sienkiewicz", 
zwanego za życia przez; przeciwników swych „polskim królem". Pa­
mięć o nim jest wielce czczona. Rok rocznie składają towarzystwa na
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Edward Gzell Ludwik Pielka
dyrygent okręgowy, prezes w latach 1929/1930.

Jerzy Dziuk Alfons Szendziełorz
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mogile jego wieńce o barwach narodowych, zaś Tow. Śpiewu „Sien­
kiewicz" przy1 niejednej okazji odśpiewało nad jego grobem: „W mo­
gile ciemnej śpij na wieki".

Po raz drugi pod batutą dyrygenta p. Zaręby chór staje do po­
pisów na zjeździe okręgowym w Tarnowskich Górach, dnia 6 czerwca 
1927 r. z pieśnią „Wędrówka" Żukowskiego. W następnym czasie 
tego roku prócz: licznych występów na imprezach członkowie towarzy­
stwa odegrali przedstawienia teatralne p. t. „Koszyk kwiatów" i „Sie­
roce Wiano". W arto z tego czasu wspomnieć wycieczkę do Lulbszy. 
Chór występował tam na sumie w kościelfe i na uroczystem zebraniu 
tamtejszego Towarzystwa Śpiewu „Lutnia". Wycieczka ta  jest miłem 
wspomnieniem dla uczestników, posiadających z niej jeszcze wspólne 
zdjęcie.

Nadszedł rok 1928, który był początkiem podniesienia się chóru 
pod względem artystycznym. Ponownie wybrany dyrygentem p. Gzell 
przy współpracy z, zarządem, dląży energicznie do osiągnięcia sukcesu 
w produkcji muzyczno-wokalnej. Był też czas najwyższy po ośmio­
letniej egzystencji Towarzystwa zabrać się do rzetelnej i pozytywnej 
pracy, mającej objawić się w realizowaniu programów śpiewaczych 
i wogóle w wydatniejszej działalności publicznej'. Przy ześpiewanych 
glosach dhór zrobił znaczne postępy, o> czem społeczeństwo przekonało 
się przez liczne występy chóru z utworami pod1 względem harmoni­
zacji trudnemi, lecz średnio ciężkiemi, dobrze brzmiącemi. Osądziła 
też postęp ten nalteżycie jura, kiedy odbył się VI Okręgowy Zjazd 
Śpiewaczy dnia 7 października 1928 r. w Tarnowskich Górach. Wtedy 
Tow. Śpiewu „Sienkiewicz" wykonało pieśń popisową p. t. „Śmierć 
Komara" St. M. Stoińskiego (I. kat.), zdobywszy 61 punktów (w roku 
poprzednim 37 pkt.) i wybiło się na drugie miejsce Okręgu. W da­
nym roku brało Towarzystwo chlubny udlział przy uroczystości po­
święcenia pomnika na grobie poległych powstańców, przy powitaniu 
J. E. Ks. Biskupa Lisieckiego oraz z okazji rocznicy 10-leeia odzy­
skania niepodległości Państwa Polskiego, uświetniając takowe swoimi 
występami chóralnemi1. Pod1 koniec roku 1928 Towarzystwo miało 
przystąpić do Związku Polskich Chórów Kościelnych czyli miało stać 
się chórem kościelnym. Propozycja ta  wysźła z ramienia wymienio­
nego Związku, będącego wówczas organizacją nowozałożoną. Wtedy 
więc zarząd1 Towarzystwa, zwróciwszy się z zapytaniem do Związku 
Śląskich Kół Śpiewaczych w tej sprawie otrzymuje odpowiedź, że 
chóry, poświęcające swe siły pracy na niwie narodowej i społecznej 
a tylko okolicznościowo występujące w kościele, nie można uznawać 
za stowarzyszenia kościelne, gdyż wtenczas prawiie wszystkie chóry 
świeckie trzebaby uważać za chóry kościelne. Trzeba jednak było 
wziąć pod uwagę, że chóry kościelne są potrzebne we wielkich para- 
fjaeh, zaś w parafji tak  małej jak Miasteczko, nie byłby się chór ko­
ścielny utrzymał. Natomiast Towarzystwa śpiewu o celach naro­
dowych są potrzebne w każdej choćby najmniejszej miejscowości, 
i wszędzie m ają rację bytu i rozwoju. Pomimo tego jednak znalazły 
się jednostki wrogo usposobione względtem tego co polskie i d:ążyły 
do zlikwidowania Towarzystwa Śpitewu „Sienkiewicz", ażeby stworzyć 
sobie nowy chór, pod płaszczem chóru kościelnego, w którymby mogli 
zadowolić swojego ducha niemieckiego. Dążeniu ówczesnego zarządu 
„Sienkiewicza" stało się zadość, gdyż utworzenie oddzielnego chóru 
kościelnego do skutku nile doszło i mrzonki „wsławionych" obywateli 
spełzły na niczem.
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W tym samym  roku Towarzystwo obchodziło nadzwyczaj uroczy­
ście swoją dziewięcioletnią rocznicę istnienia. Poza odprawioną 
mszą świętą na intencję Towarzystwa i uroczystem zebraniem ode­
grano sztukę teatralną p. t. „Królowa Przedmieścia". Reżyserją tej 
sztuki zajął się sierżant sztabowy p. Sosna. Wymieniony włożył 
w wyćwiczenie tej sztuki cały swój’ ta len t i zasługuje na uznanie.

W jubileuszowym roku 10-ltecia Zarząd Towarzystwa pod kie­
rownictwem prezesa p. Pielki Ludwika intensywnie pracuje bez 
przierwy wakacyjnej, mimo, że na pod'stawie uchwały dlelegatów na 
zjeździe delegatów Kół Śpiewackich Okręgu Tarnogórskiego zapadła 
uchwała odstąpienia od urządzenia zjazdu okręgowego z powodu przy­
padającego w roku 1930 Ogólno-Śląskiego Zjazdu Śpiewaków w Kato­
wicach. Urządzano regularnie lekcje śpiewu dwa razy tygodniowo, 
zebrania co miesiąc, odegrano dwa przedstawienia teatralne oraz: wy­
stępowano prawie we wszystkich imprezach narodowych i' towarzy­
skich w Miasteczku, a ponadto w sąsiednich miejscowościach jak n. p. 
dnia 7 lipca 1929 r. na koncercie Kolejowego Przysposobienia Woj­
skowego w Tarnowskich Górach, oraz dnia 13 października na wie­
czorze pieśni w Jędrysku z okazji 10-l!ecia Towarzystwa śpiewu „Har- 
monja“.

Obchód jubileuszu 10-lecia Towarzystwa dnia 6 października wy­
padł nader okazale. Zalane potokami słońca, zwykle ciche Miasteczko, 
było wtenczas widownią obchodn tej uroczystości. Już od rana gro­
madziły się liczne zastępy towarzystw z powiatu na placu Sobieskiego. 
Przy dźwiękach orkiestry kolejowej z Tarnowskich Gór pochód 
z pp. starostą Bocheńskim, inspektoriem szkolnym i prezesem okrę­
gowym Ranoszkiem, b. komisarzem plebiscytowym posłem Gajdasem 
i zastępcą burm istrza Dudą udał sję do kościoła na nabożeństwo, 
które odprawił czcigodny ks, proboszcz Wilhelm, wygłosiwszy uprze­
dnio kazanie na tem at miłości bliźniego i unikania fałszu i obłudy, 
jakie to wady nu rtu ją  w społeczeństwie polakiem na Śląsku i za­
b ijają  jedność narodową. Po nabożeństwie skierował się pochód 
na cmentarz!, gdzie złożono wieniec na grobie ś. p. Józefa Nowaka. 
Następnie pochód udał się do ogrodu „Hotelu Wolności". Tam wy­
głosili okolicznościowe przemówienia dostojni goście do tłumu słu­
chaczy. Między innemi przemówił p. starosta Bocheński, apelując 
do miłości i zgody Polaków na Śląsku, aby wszyscy, spełniając testa­
ment przeszłych pokoleń, przyczynili się do potęgi Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej Polskiej. Po południu podczas koncertu w ogrodzie 
odbyło się wbijanie gwoździ pamiątkowych, przy którem ofiarodaw­
cami poważniejszych sum byli pp. Ernestyn Żyłka z, Miasteczka, Ja- 
strzembski, architekt budowniczy i dr. Potyka z Tarnowskich Gór. 
Miłą pamiątką całej tej uroczystości są zd;jęcia fotograficzne, jakie 
śpiewacy dotychczas jeszcze posiadają.

Do historji przeszedł przewspaniały czyn, na jaki zdobyli się 
śpiewacy śląscy, wystawiwszy w Katowicach, stolicy Śląska, pomnik 
wielkiego wskrzesiciela muzyki narodowej i pieśni polskiej Stanisława 
Moniuszki. Z te j przyczyny obchodzono w dnie Zielonych Świąt 
9— 10 czerwca 1930 r. wielkie święto pieśni, VI-ty Ogólnośląski Zjazd 
Śpiewaków z uroczystem odsłonięciem pomnika pieśniarza polskiego. 
Uroczystości Moniuszkowskie, z udziałem wszystkich warstw spo­
łeczeństwa, hołdujących gen j u sza pieśni polskiej, pod1 pomnikiem 
w dniu jiego poświęcenia były mocnem związaniem się Śląska zi zie^



mią polską., Macierzą i jej kulturą. Pomnik ten, z dumnym napisem 
„Moniuszce Śpiewacy Śląscy", powstał dzięki wielkim wysiłkom 
ofLar śpiewaków i dzięki niezmordowanej pracy Wydziału Związku 
Śląskich Kół Śpiewaczych zi St. M. Stoińskim na czele. Towarzystwo 
Śpiewu im. Sienkiewicza brało czynny udział w tym obchodzie i wspól­
nych pieśniach ogólnośląskich i Okręgu tarnogórskiiego oraz w za­
wodach 'eliminacyjnych na Sali Powstańców z: pieśnią: „Śląska Pieśń 
Ludowa" (III. kat.) Sachsego, pod batutą p. Gzella. Do umożliwienia 
śpiewakom Miasteczka przejazdu do Katowic przyszedł z pomocą Wy­
dział Robót Publicznych Urzędu Wojewódzkiego Śląskiego w Katowi­
cach, wynająwszy bezpłatnie samochód1 ciężarowy na owe dni, zaś 
M agistrat Miasteczka udzielił Towarzystwu subwencję na pokrycie 
kosztów, związanych ze zjazdem. •— Z pośród występów chóru w roku 
1930 zaśługuje na wyróżnienie rzadka uroczystość, obchodu jubileu­
szu złotego związku małżeńskiego rodziców cenionego dyrygenta 
p. Gzella w Żyglinie. Wielkiem powodzeniem cieszył się nowozałożony 
oddział męski, który poraź pierwszy w Święto Młodzieży dnia 30 listo- 
pad>a śpiewał w kościele i na akadtemji.

Rok 1931 wykazuje w dotychczasowej pracy Towarzystwa rekor­
dowy wynik dlziałalności. Świadczą o tem następujące występy chóru 
mieszanego i męskiego:

a) chór mieszany i męski:
1. W komersie po walnem zebraniu Towarzystwa.
2. W zabawie Towarzystwa w dniu 8 lutego.
3. W akademji ku czci Marszałka Piłsudskiego.
4. W akademji w dniu imienin księdza proboszcza.
5. W teatrze Tow. w Miasteczku dnia 6 kwietnia.
6. W teatrze Tow. w Żyglinie dnia 3 m aja 1931 r.
7. W teatrze Tow. w Kaletach dnia 6 grudnia 1931 r.
8. W akademji 3 Maja i podczas nabożeństwa w kościele.
9. W wycieczce w Reptach przy Szybie Staszyca i na sali dnia

21 czerwca 1931 r.
10. W uroczystości 12-'letniego istnienia Towarzystwa.
11. W uroczystości 10-letniego istnienia Związku Powstańców Śl.
12. W ślubie drh. Machurzanki w kościele.
13. W akademji rocznicy powstania listopadowego.
14. W wieczorze pieśni chóru męskiego „H arfa" w Radzionkowie.
15. W akademji „Rerum Novarum“.
16. W VII. Zjteździe Okręgowym.

b) chór męski:
1. W zebraniu S. M. P. w styczniu.
2. W uroczystem zebraniu S. M. P. w lutym.
3. W te a tó e  S. M. P. w kwietniu.
4. W dorocznem święcie S. M. P. w listopadzie.
5. W sumie w pierwszą niedzielę adwentową.
6. W sali z. okazji zaślubin drh. Machurzanki.

Zwycięsko wyszlło Towarzystwo na VII Zjeździe Okręgowym 
w Tarnowskich Górach dnia 7 czerwca 1931 r., wykonawszy utwór 
„Na H arfie" Poradowskiego pod dyrekcją p. Gzella. Po raz pierwszy 
chór wybił się na I miejsce zdobywając 25-/3 pkt. Zjazd ten stanowił 
dla Towarzystwa tryum f i był bodźcem do dalszej owocnej pracy.
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Zdjęcie chóru z roku 1932.
Fela, B udny, Sze ja , kas jer Gulba, seler, D ziuk , Zachaczew ska, dyrygen t K rupop, prezes Szendziełorz, 

I I .  prezes P ie łka  L .. P ie lka  S t., R urańsk i, Żmija, Z im nik R.
D udziauka An., D udzianka A l., Jaegerówna, S trzyszezó u n a , Z im ników na, Cebulanka, D ziuków na J ., 

Mazurzanka- H., Earchów na, Ochmanówna, Pelówna J ., N okie lska  M., M achurzanka El&b. 
D udzianka Ag., F rączyków na, R azików na, P rzybylków na A., Lukasów na Fr., P rzybylków na  II., W ojtasówna, 

Pelówna, M uellerówna, L u ka só w n j, P rzybylków na M., P ilotów na, N ok ie lska  G.
Stachow iak, W ojtas B., P iegza, Cogiel, K ale ja , Z im n ik  II., M achura, P ie lka  J ., D yrgala, M achurj, ■!.,

Ju reczek  J ., W łodarczyk, W ojtas Jureczko  I.



Bardzo wielkie zainteresowania wśród śpiewaków wzbudziła wycieczr 
ka urządzona do „Szybu Staszyca" w Rept ach, gdzie członkowie mieli 
możność podziwiać tamtejsze urządzenia wodociągowe. Odnosząc śię 
życzliwie do wycieczkowiczów, dokładnie raczył objaśnić im urządze­
nia mechaniczne szybu kierownik Zakładu p. Prekowski. Przed po­
żegnaniem się z; wymienionym, Towarzystwo odśpiewało pieśń „Gdy 
z szybu powrócę".

Wzmożoną ruchliwością Towarzystwa kierowali umiejętnie pre­
zes p. Piełka Stefan i sekretarz p. Dziuk Jerzy. Dzięki wytężonej 
pracy wymienionych, Towarzystwo mimo ogólnego kryzysu gospodar­
czego, stanęło na wyżynie swych zadań.

Walnie zebranie w styczniu 1932 roku zaszczycił swą obecnością 
i prowadził takowe sekretarz związkowy p. Fojeik z Katowic1. Na tem 
zebraniu został zamianowany dyrygent p. GzeU aa jego nadzwyczajne 
zasługi, położone około podniesienia poziomu Chóru członkiem hono­
rowym. Na prezesa wybrano długoletniego członka zarządu p. Szen- 
dzielorza Alojzego. Na V III. Zjeździe Śpiewaków Okręgu Tarnogór- 
skiego w dniu 12 czerwca 1932 r. bohaterem dnia było Towarzystwo 
Śpiewu im. Sienkiewicza. Talent muzyczny kompozytora Mierze­
jewskiego wspaniale odzwierciedlił się w odśpiewanej przez: chór 
„Sienkiewicz" pieśni popisowej jego kompozycji pod tytułem „Dwie 
Dole". Utwór ten, jako typowo polski, o pięknem wykończeniu, 
brzmiał zgodnie z treścią słów, już to jako „surmy zbrojne", już to 
jako łagodna muzyka „dzwonków liljowydh". Wogóde pieśń tą  zali­
czyć można do pierwszorzędnych. Dzięki umiejętnej pracy i zamiło­
waniu dyrygenta p. Krupopa Hermana chór wybił się porazi drugi na 
pierwsze miejsce okręgu, uzyskawszy dotychczas najwyższą punktację 
i to 282/3 pkt. Z pośród ważniejszych imprez, jakie Towarzystwo

w tym  roku urządziło, była uroczy­
sta akadtemja w dniu 26 czerwca 
z okazji 60-letniej rocznicy śmierci 
pieśniarza Moniuszki i 10-letniej 
rocznicy połączenia Górnego śląska 
z Macierzą Polską. Na akademji 
goszczono sąsiednie towarzystwo 
śpiewu „Harm onja" z Lasowic. 
Doroczną uroczystość rocznicy ob­
chodziło Tow. okazale. Podczas na­
bożeństwa w kościele odśpiewał 
chór męski „H arfa" z Radzionkowa 
mszę łacińską pod batutą dyry­
genta p. Masarczyka z Tarn. Gór.

Rok 1933. — Mimo ogólnego 
kryzysu gospodarczego i panujące­
go bezrobocia praca w Towarzy­
stwie postępuje stale naprzód. Do­
wodem tego niechaj będzie chociaż­
by liczba członków, która podniosła 
się w ciągu roku do stu. To też na
IX. Zjeździe Okręgowym chór wy­
stąpił w liczbie 84 śpiewaków z 
utworem bardzo ciężkim, przezna­
czonym na wielkie chóry miesza­
ne, mianowicie „Burza ) morska"
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Zdjęcie chóru z roku 1933.
Sze ja , D arm as, P ie łka  J ., Żyłka E., kier. szko ły  Szw edler, dyryg. K rupop, burm . K apołka , prezes P ie łka  St.,

P ie łka  L ., M achura J ., Szendziełorz, B u dny A.
Jureczko  J ., Ganekówna, Muellerówna. E. D ym arczyków na, W ylężyków na , H ajduków na, M uellerówna A., 
D yrgalanka, P rzybylków na, H ajduków na, R azików na, Czem pikówna, M rozówna, N  oconiówna, N okie lska ,

Jagerów na, H ajduk.
Jureczko  J ., Budny, Z akrzew ski W ., K ale ja  S t., Cebulanka, Pelłów na, Osadnikówna, Darmasówna, 

M ach u rza n k i, Z im nik, P iełot, Foks, O sadnik.
Żyłka J ., W o jta s Fr., W o jt s Bł., Z akrzew ski J ., K a le ja  A., D ziw is, K nop, K ocurek, Machura Fr.



Prosnaka. Wynik był ten, że Tow. poraź trzeci zdobyło pierwsze 
miejsce z Chórów mieszanych. Chórem dyrygował p. Krupop Her­
man. Na szczególną uwagę zasługują zebrania uroczyste, jakie To­
warzystwo w roku tym urządziło i t o :

1. Z okazji Święta Niepodległości Państwa Polskiego, gdzie wy­
głoszony został okolicznościowy refera t oraz odśpiewano kilka 
pieśni narodowych.

2. Zebranie nadzwyczajne byłych i obecnych śpiewaków, które 
zaszczycili swą obecnością współzałożyciele Towarzystwa.

3. W dniu uroczystości 14-letniej rocznicy Towarzystwa, które
gościło u siebie chór kościelny „Cecylja“ z1 Tarnowskich Gór.

Między innemi chór wystąpił ze śpiewam na akademji z okazji 
imienin miejscowego księdza proboszcza Franciszka Wilhelma oraz 
na rzadkiej uroczystości jubileuszu 50-fletniego kapłaństwa rodaka 
księdza dziekana Bibielli z; Ruimunji.

Nie od rzeczy będzie tu  nadmienić, że zarząd Towarzystwa p ra­
cuje wiele w kierunku oświatowo^gospodarczym, wygłaszając na każ- 
dem zebraniu członków stosowne referaty. Wygłoszenia aktualnych 
referatów podjęli się pp. Zahaczewska Irena, Szendziełorz Alojzy, 
PM ka Stefan, Gulba Ryszard, Brodzki Władysław, Sołtysik Józef
i Jarasz Stefan.

Walne zebranie dnia 14 stycznia 1934 r., przeprowadzone pod 
przewodnictwem członka wspierającego, burm istrza Kapołki, wybrało 
z pośród siebie następujących członków zarządu:

Piełka Stefan — prezes,
Szendziełorz Alojzy ■— wiceprezes,
Krupop Herman — dyrygent,
Szendziełorz Alfons — sekretarzi,
Sołtysik Józef — zast. sekretarza,
Dziuba Józef — skarbnik,
Jureczko Jan — bibljotekarz,
Nokielska Gertruda — zast, biblj.,
Kocurek Wilhelm — gospodarz,
Wojtas Błażej — zast. gospodarza,
Burm. Kapołka — I. radny,
Szieja Rudolf — II radny,
Zakrzewski Józef — III. radny,
Czempik P iotr — IV. radny,
Gzell Edward — I. rewizor kasy,
Zahaczewska Irena — II. rewizor kasy,
Gulba Ryszard — III. rewizor kasy,
Machura Jan — chorąży,
Hajdukówna Gertruda — podchor.,
Gańkówna Eryka — p&dchor.

Wielki sympatyk Towarzystwa Śpiewu p. burm istrz Kapołka wy­
raził na owem zebraniu w dyskusji nad sprawozdaniem z działalności 
za rok ubiegły zarządowi za gorliwą pracę na niwie kulturalno-oświa­
towej szczere uznanie, zachęcając dzionków Tow. do wiernego wy­
trw ania na drodze dóbriej i szttadhetnej i zaznaczył, że Towarzystwu, 
które zawsze wykazywało siłą faktu pozytwne wyniki w swej pracy 
kulturalno-oświatowej, żadne inne towarzystwo ani w przybliżeniu 
tych Rezultatów wykazać nite zdołało i temsamem zadaniom swem nie 
dorównało. Zarziąd na nowo podjął się mozolnej1 pracy i kontynuuje
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ją  we właściwym kie­
runku. N iema akade­
mji, niema imprezy, 
niema innych uroczy­
stości, na którychby 
Tow. nie brało czynne­
go lidziału. W d!niu 10 
czerwca b. r. odbył się
X. Zjazd Śpiewaków 
Okręgu Tarnogórskie- 
go, na którym chór 
„Sienkiewicz" staje pod 
dyrekcją p. Krupopa 
Hermana do popisów 
z, utw orem : „Śmierć 
Pułkownika** Gawlasa. 
Po raz czwarty bie­
rze pierwsze miejsce 
z chórów mieszanych, 

uzyskawszy 24-’/3 pkt. Praca w Towarzystwie idzie normalnem tem ­
pem a urządzeniem uroczystości piętnastolecia zajmuje się w tym celu 
wybrany komitet, którego członkowie wychodzą przeważnie z zarządu 
Towarzystwa.

Reasumując działalność Towarzystwa za czas jego piętnastolet­
niego istnienia nie od rzeczy będfeie wspomnieć o idealnej współpracy 
członków i przedstawić stosunek władz i społeczeństwa do Towarzy­
stwa.

_ Praca w Towarzystwie szła na ogół dość harmonijnie. Stwier­
dzić trzeba, iż każdy poczuwał się do obowiązku na nim ciążącego. 
Wynika to wszystko ze sprawozdań, które świadczą, iż praca postę­
powała stale naprzód. To też zarząd widząc dobrą wolę i chęci dru­
hów, nie zapominał o nich nigdy. Rok rocznie wydawano nagrody 
dla najpilniejszych a szczególnie dla tych, którzy byli najpilniejszymi 
w lekcjach śpiewu i brali udział w publicznych występach Towarzy­
stwa. Nie zapomniano i o tych, którzy jako członkowie wchodzili 
w związki małżeńskie. Śpiewano na ich uroczystościach weselnych, 
czy też ofiarowano w dowód szczerej przyjaźni i wdzięczności skromne 
upominki. Zaś tym, którzy odeszli na wieczny spoczynek, oddano 
ostatnie usługi pieśnią.

Wiele trudów i mozołów poświęcili dla dobra Towarzystwa za­
służeni na tem polu pracy druhowie Gzell Eduard , Szendziełorz Aloj­
zy i Piełka Stefan; którzy swemi doświadczeniami i umiejętną pracą 
nadawali stale pomyślny kierunek celu Towarzystwa. Zasłużyli też 
sobie na imię dobrego obywatela i pracownika na niwie narodowej
i kulturalno-oświatowej tutejszej miejscowości. Na wyróżnienie za­
sługuje także druh chorąży Machura Jani, który od kilku lat przecho­
wuje u siebie sztandar Towarzystwa, wiernie jemu służy i nie brakuje 
go tam,, gdzie chór im. Sienkiewicza bierze udział. Ńadhaienić wy­
pada, iż z Towarzystwa weszło dWóch dzielnych członków do Zarządu 
Okręgowego Stow. Śpiewaków Śląskich w Tarnowskich Górach, mia­
nowicie pp. Gzell Edward jako dyrygent okręgowy i Dziuk Jerzy jako 
sekretarz okręgowy.
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P tzy  tej sposobności wyrazić należy podziękowanie miejscowemu 
Magistratowi i Radzie Miejskiej z, p. burmistrziem Kapołka na czele 
za okazaną Towarzystwu życzliwość i poparcie, wszak nieraz wspom­
niane korporacje miejskie przychodzimy Towarzystwu z pomocą finan­
sową jak niemniej uwalniały j'e od innych opłat lub podatków. Nie 
wszyscy jednak znaleźli należyte zrozumienie, zapominając, że jeżeli 
kiedyś praca śpiewaków przyczyniła się w wielkiej mierze do odbu­
dowy Państwa Polskiego, to Zrozumiałem i słusznem dzisiaj jest 
upomnienie się śpiewaków o należytą opiekę i pomoc ze strony władz
i społeczeństwa. Również należy się pełne uznanie wszystkim tym, 
którzy w jakikolwiekbądź sposób przyczynili się do rozwoju Towarzy­
stwa i brali współudział w ruchu śpiewaczym i w realizowaniu tej 
chlubnej idei śpiewaczej.

Miejmy nadzieję, że Towarzystwo Śpiewu im. Sienkiewicza 
w Miasteczku Śl., dzięki niestrudzonej pracy i zapałowi jego kierow­
ników jak i samej licznej rzeszy członków rozwijać się będzie nadal 
pomyślnie1 a owoce jego pracy i zdobycze będą coraz doskonalsze, co­
raz; świetniejsze, że pracą swą nadal przyczyniać się będlą do rozwoju 
kultury w tutejszej miejscowości, a temsamem dołożą sporą cegiełkę 
pod budowę gmachu świetności naszej ukochanej Ojczyzny -— N aj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej.

Z pieśnią na ustach, a w sercu z miłością ■—
Podlążym naprzód wśród burz; i zawiei,
Potężni duchem, wierni w wytrwałości,
Krzepieni pieśnią wiary i nadziei!

Urzędy piastowali
J a k o :

w
roku prezes dyrygent sekretarz skarbnik

1919
1920
1921
1922
1923
1924
1925
1926
1927
1928
1929
1930
1931
1932
1933
1934

Now ak Józef 
Siwiec Józef 
Siwiec Józef 
Przybyłek Maks. 
Przybyłek Maks. 
Siwiec Józef 
Mazur Paweł 
Mazur Paweł 
Zaręba Rudolf 
Zaręba Rudolf 
Piełka Ludwik 
Pielka Ludwik 
Piełka Stefan 
Szendziełorz Al. 
Piełka Stefan 
Piełka Stefan

Przybyłek Hier. 
Przybyłek Maks. 
Przybyłek Maks. 
Przybyłek Hier. 
Andrecki Franc 
Gzell Edward 
Gzell Edward 
Gzell Edward 
Zaręba Rudolf 
Zaręba Rudolf 
Gzell Edward 
Gzell Edward 
Gzell Edward 
Krupop H erm an 
Krupop H erm an 
Krupop H erm an

Przybyłek Maks. 
Przybyłek Maks. 
Przybyłek Maks. 
Dyrgała Józef 
Dyrgała Józef 
Szendziełorz Al. 
Szendziełorz Al. 
Szendziełorz Al. 
Szendziełorz Al. 
Dziuk Jerzy 
Szendziełorz Al. 
Szendziełorz Al. 
Dziuk Jerzy 
Dziuk Jerzy 
D ziuk Jerzy 
Szendziełorz Alf.

W ylężek Paweł 
W ylężek Paweł 
Wylężek Paweł 
W ylężek Paweł 
W ylężek Paweł 
Budny Alfons 
Dyrgała Józef 
Dyrgała Józef 
Dyrgała Józef 
Dyrgała Józef 
Dyrgała Józef 
Dyrgała Józef 
Dyrgała Józef 
Gulba Ryszard 
Dziuba Józef 
Dziuba Józef
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S t a t y s t y k a
działalności Stowarzyszenia Śpiewaków Śląskich Oddział 

Mieszany im. Sienkiewicza w Miasteczku Śląskiem 
w czasie piętnastoletniego istnienia

I 1 ś ć

Rok człon­
ków

zebrań 
pl en. 

wł. waln.

zebrań
za­

rządu
lekcyj
śpiewu

wyćwi-
czon.
pieśni

wy­
stępów
publ.

imprez 
urządz. 
z Tow.

ode­
granych
teatrów

1919 49 1 I 8 3 1 1
1920 95 10 4 68 14 8 3 2
1921 52 8 5 47 9 7 2 2
1922 54 8 4 24 8 9 2 2
1923 65 9 3 53 15 9 1 1
1924 36 11 4 90 28 17 2 1
1925 30 9 6 112 32 14 2 1
1926 35 8 13 103 26 18 2 2
1927 39 6 8 99 23 18 4 2
1928 48 9 7 95 21 13 4 1
1929 52 7 12 72 13 16 3 4
1930 51 5 12 67 15 15 2 2
1931 71 10 12 113 29 22 4 6
1932 71 8 11 91 14 14 2 6
1933 94 8 12 86 18 17 4 3
1934 96 7 8 64 10 9 3 1

razem 124 122 1192 278 207 40 37

O b r ó t

R o k D O C H Ó D R O Z C H Ó D

zł zł

1924 127,25 138,15
1925 193,90 150,50
1926 336,05 305,36
1927 577,90 464,90
1928 795,11 729,87
1929 1 412,26 1 522,80
1930 589,15 610,43
1931 1 411,02 1 372,23
1932 830,64 905,09
1933 686,87 655,29
1934 221,33 238,23

razem 7 181,48 7 092,85



Lista członków w r. jubileuszowym 1934:
A) Członkowie czynni: 

Soprany:
1. Budna Walerja
2. Budtia Kornelja
3. Bodorzanka Elżbieta
4. Cebulanka Elżbieta
5. Franczykówna Jadwiga
6. Gańkówna Eryka
7. Gemibczykówna Elżbieta
8. Hajdukówna Gertruda
9. Hałaczówna Hilldegandk

10. Jaegerówna Adelajda
11. Jaegerówna Gertruda
12. Kalusówna Marja
13. Karcbówna Elżbieta
14. Kopytówna Marta
15. Lukasówna Maryja
16. Machurzanka Helena

1. Czearipikówna Anna
2. Uarmasówna Agnieszka
3. Dyrgalanka Helena
4. Fleischerówna Helena
5. Hajdukówna Ellżlbieta
6. Machurzanka Elżbieta

1. Foks Paweł
2. Gerribczylc Jerzy
3. Jureczko Ignacy
4. Machura Jan
5. Muller Józef 
6i. Pielot Roiman
7. Peła Zygfryd
8. Paruzel Franciszek
9. Przybyłek Józef

1. Budhy Alfons
2. Czempik Piotr
3. Dziuba Józef
4. Gulba Ryszard
5. Hajduk Józef
6. Kaleja Antoni
7. Kaleja Stanisław
8. Knopp Mikołaj
9. Kocurek Wilhelm

10. Machura Stefan
11. Paruzel Roman
12. Piełka Jerzy

B)
1. Dyrgała Józef
2. Hajduk Alojlzy
3. Kapołka Augustyn
4. Piełka LudWik
5. Razik Antoni

Alty:

17. Muilerówna Elżbieta
18. Nokielska Marja
19. Nokielska Gertruda
20. Nokielska Małgorzata
21. Noconiówna Helena
22. Ochmanówna Agnieszka
23. Pellanka Jadwiga
24. Pfaffówna Anna
25. Pfaffówna Jadwiga
26. Pfaffówna Marta
27. Przybylkówna Helena
28. Roczkówna Matylda
29. Skwarzanka Zofja
30. Wojcikówna Cecylja
31. Zimnikówna Klara
32. Zimnikówna Małgorzata

Miillerówna Agnieszka
8. Przybyłkówna Marja
9. Pielotówna Aniela

10. Razikówna Elżbieta
11. Wojtasówna Róża
12. Zahaczewska Irena

Tenory:
10. Stachowiak Tadeusz
11. Szejia Rudolf
12. Wąsik Alojzy
13. Wojtas Franciszek
14. Wodarczyk Augustyn
15. Wodarczyk Szymon
16. Zakrzewski Wiktor
17. Zimnik Hugon

Basy:
13. Piełka Stefan
14. Polaczek Gerhard
15. Przybyłek Rudolf
16. Sołtysik Józef
17. Szeja Jerży
18. Szendziełorz Alfons
19. Szendziełorz Alojzy
20. śliwka Konstantyn
21. Wojtas Błażej
22. Zakrzewski Józef
23. Zimnik Rudolf

Członkowie wspieraj ący:
6. Roeske Stanisław
7. Rurański Leon
8. Sobański Michał
9. Schwedler Franciszek

10. Żyłka Ernestyn
C) Członkowie honorowi:

Gzell Edward
D) Dyrygent chóru:

Krupop Herman
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Jako członkowie, zmarli:

1. Budna Anna, urodź. 18. VIII. 1910 r., zmarła 2. VII. 1928 r.
2. Dej Antoni, urodzi. 31. V. 1904 r., zmarł 3. I. 1931 r.
3. Kocot Hieronim, urodź;. 1. X. 1890 r., zmarł 31. VIII. 1921 r.
4. Nowakówna Anastazja, ur. 12. IV. 1902 r., zmarła 28. VIII. 1921 r.
5. Nowak Józef, urodź. 29. II. 1872 r., zmarł 15. XI. 1926 r.
6. Nowak LudWik, urodź. 7. IX. 1878 r., zmarł 16. IV. 1921 r.
7. Reinike Stefan, urodź. 7. IV. 1892 r., zmar'ł 10. I. 1922 r.
8. Sobański Józef, urodte. 3. III. 1902 r., zmarł 8. IX. 1926 r.
9. Wyględacz Feliks, urodzi. 13. V. 1905 r., zmarł 3. IV. 1932 r.

Lekcja śpiewu.
Godzina ósma wieczorem. — Na sali Szkoły Powsizedhnej znaj­

dują się Bajtel, Kocurek, S.zymlik, no i Hermanek. Ten ostatni 
widząc jednakżte tak  małą liczbę obecnych, korzysta z okazji i ulat­
nia się — znika jak kamfora na 15 minutek, żleby jeszcze trochę 
poflirtować. Taki to bowiem już nasz Hermanek, — pracowity, am­
bitny, wesoły ale i... kochliwy. Co zresztą jedno drugiemu nie prze­
szkadza — ba, nawet musi iść w parze, bo coby to był za genljusz, 
gdyby się przynajmniej raz w życiu nie zakochał. A szczególnie już 
czciciele dziesiątej muzy. Ich natchnienie bez miłości jest niczem.

Na sali więc zositały trzy  osoby no i ja, — ale mnie się nie 
liczy. Jestem  bowiem niewidzialny, ale zato wszystko widzący i kry­
tykujący.

Za chwilę zjawia się nasz; kochany Szymek oraz jego nieod­
łączny towarzysz Lita, rzekłbyś istni bracia. Dwaj wymienieni za­
stępują filary kościelne w naszym tenorze i oprócz tego m ają to 
ważne zadanie opowiadania wiców podczas przerw lekcji. Z obydwu 
funkcyj wyWiązuiją się świetnie, zwłaszcza z tfej drugiej, tak  że 
prezes Stefan musi nieraz intterwenjować i prosić o spokoju W kwa­
drans na 9-tą znajdują się na sali i Kuter i M uter i Arnpole, H aj­
ducki i Dziucki, Błaziki, Franciki, Stasiki, Józiki, Ludwiki, Gustliki, 
Roziki, Eriki i inne kikil Hermanek też już zdążył załatwić swoje 
ściśle urziędowie sprawy i w całej okazałości tronuje na swem hono- 
rowem miejscu. Patrząc w chmury (pardon w sufit) w myślach 
pogrążony dziencioli coś na skrzypcach, ni to tango ni walc, ni marsz 
pogrzlebowy, — coś pośredniego pomiędzy X. symfonją Beethovena, 
a szlagierem „Miłość stara  jak świat". Ostatecznie zrywa się z, swych 
„zapomnianych marzteń“ i zaczyna się lekcja. Na pierwszy ogień jak 
zawsze I. basy. Przodują Bartlik, Hacik, Z a mor a i Sikora, •—- jako 
że najdłużsi. Komenda padła — zaczyna się monotonne ćwiczenie.
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W tem drzwi się otw ierają i pan Józef (obciążający glob ziem­
ski całemi 99 kg żywej wagi) wsuwa swą okazałą postać. Trzeba 
wiedzieć, że pan Józef oprócz swojego prywatnego urzędu jako 
dyrektor ubezpieczeń na śmierć i życie, piastuje jeszcze u nas za­
szczytnie stanowisko m inistra skarbu, co jemu siłą rzeczy przysparza 
sporą dozę popularności i sympatję, zwłaszcza ze strony naszych • 
dziewcząt, spodziewających się przy lada okazji „subwencji" w for­
mie cukierka. Dlatego też naszemu bankierowi nikt za żłe nie bie­
rze tą  malućką słabostkę: regularnego spóźniania się na lekcję. 
Zresztą pociesza on się tem,, że nie sam należy do omawianego klubują 
Jest również jeden zt d!ruhów-j!ub'ilatów, rodem ze sławetnego przecT 
mieścia „Gierzyny", który na tą  samą chorobę utyka co pan, Józef, 
ponadto cierpi jeszcze na inną c h o r o b ę ,  zwartą popularnie „Rzadkość 
na lekcjach". Ten znowu usprawiedliwiony jest tem, że w ciągu 
jednego roku zdążył nabyć aż dwa tytuły rodzinne. Pozatem nieja­
kiego Sołtysa również porównać można ńiby z meteorem, który się 
zjawia niespodzianie, aby znów zniknąć na nieokreślony czas. Pana 
Sołtysa jednak uważamy również za usprawiedliwionego, bowiem 
siedziba jego ziemska bardzo oddalona jes t od lokalu ćwiczeń, tak 
mniej więcej jak  Alaska od Turcji... Ale jaki zemnie gaduła — lek­
cję chciałem opisać a tak odbiegłem od tematu, aż mnie wstyd.

A więc po małem zamieszaniu, wywolanem wejściem pana Jó­
zefa, dyr. Hermanek kładzie kres przycinkom przyjacielskim, pod’ 
adresem pierwszego, kontynuując dalszy ciąg lekcji wzmocnieniem 
szeregów ćwiczących przez drugie basy. Wysuwa się Antek z, blizną 
na twarzy, Szendek senjor, Kajzer-bas, lor-bas, Stasik, no i oczywi­
ście najważniejszy p. Dziu-bas. Nawet sam pan, prezes staje do 
apelu jako gorejąca świeca przykładu. „A tferaz, proszę wszyscy" ■— 
pada komenda z wyżyn katedry. Zawrzało jak w ulu. L ita połyka 
gwałtownie cukierki otrzymane w prezencie od K utra za opowiada­
nie nadzwyczaj „fajnego" wica. Bortlik próbujte ostatniego „Nel­
sona" na karku swego sąsiada, Hajducka jako, że zawsze ostatnie 
słowo ma, urywa w środku zdania, — jedynie gadatliwy Jurek 
„starszy" nie, skończył — ten to zawsze ma coś do rządzenia i kry­
tykowania, a w rzeczywistości na niczem się nie rozumie. Herma­
nek szuka natchnienia, podnosi pałkę do góry i — ... proszę druhów 
za trzy minuty mamy zjazd, a dotychczas prawie, że nic ni'e umie­
my. Zaczyna swoje każdolekcyjne gfendżenie. Dużo w tem racji, — 
ltecz również i dużo wody.

„Idzie Burza". Słuchając trochę zdała naprawdę się ma w ra­
żenie, źle to  burza na morzu ryczy. Soprany doskonale naśladują 
świst powietrza, basy i tenory przypominają sz,um wiru wodnego 
oraz gwałtowne uderzenia piorunów. Wtem wszystko cichnie — bo 
„w tem " co to? — „Żałośnie dziecko kwili, z ust setek płynie skarga". 
Dziecko jakieś na okręcie przestraszone płacze, a reszta pasażerów 
prosi Boga: „O Ojcze nasz, ach pociesz nas, ach ra tu j nas, błagamy 
Ciebie".

Po też chwilowej ciszy burza z zdwojoną siłą się zrywa ■— aż 
wreszcie cichnie — ustaje — aż ostatecznie „ciemny płaszcz, swój 
roztacza czarowna cicha noc".

Tak to nasze kochane durhny i druhowie potrafią człowieka 
swoim śpiewem oczarować — wzruszyć do łez. Cześć im za to, że 
w naszej pięknej polskiej pieśni znaleźli umiłowanie i wytchnienie, 
że w niej nabierają sił do dalszej pracy nad umocnieniem chwały 
kochanej Ojczyzny.

30



/
Święto Pieśni Polskiej.

Hej, ty  pieśni, nasza pieśni,
Pachniesz ty nami kwieciem trześni,
Z pod zimowej, szarej pleśni! 

Utęsknieni my do ciebie,
Jak do słonka na tem niebie,
Jak do życia w dusznym chlebie...

Dzisiejsze pokolenie szczęśliwe z oglądania pierwszych lat ży­
cia wskrzeszonej Polski, do najważniejszych swych obowiązków za­
liczać powinno podkładanie węgielnych kamieni pod przyszłą wiel­
kość naszej Ojczyzny. Jedynie praca nad rozkwitem duchowego ży­
cia narodu przywróci dawną świetność i stać się może hasłem łączą- 
cem nas wszystkich w wysiłku dla wielkiego celu. Tą mową, którą 
wszyscy porozumiewać się będziemy i którą najlepiej zrozumiemy, — 
to śpiew w zorganizowanych chórach. Ten oderwie nas; od: spraw 
codziennego życia, obudzi zamiłowanie do rzeczy pięknych, szlachet­
nych i wzniosłych, a to właśnie jest celem naszej' pracy śpiewaczej. 
Ale śpiewajmy pieśni o treści wartościowej, a nie twory kawiar­
niane — kabaretowe. Każda praca lżejszą się wydaje, gdy jej to­
warzyszy śpiew. Piosenka miejska bywa charakterystyczna, żywa, 
potrafi nieraz; ubawić swym dowcipem, ale nigdy nie wzrusza nas 
pięknem, bo go poprostu nie posiada. Piękno można znaleźć tylko 
w pieśniach ludu wiejskiego. N.ic w tern dziwnego. Gromada obcu­
jąca stale z przyrodą, uczy się muzyki od szumiących łanów, borów
i ptaków śpiewających po lasach i polach. Człowiek wiejski podlega 
czarowi przyrody, dziwuję się jej' mocy, podziwia Cud wschodu i za- 
dhodu słońca. Wielkie miasto, ze swą wrzawą, stukotem kół, gwarem 
ulicy, hałasem warsztatów, wiecznie rozprasza, pogania, dręczy, nie 
daje śłyszteć grania przyrody. Jakże często usłyszieć można w pio­
sence wiejskiej owo granie przyrody — i to od najprostszych jej 
odgłosów, jak kukanie kukułki, aż do kunsztownych harmonij po­
szumu fali morskiej.

Pieśń to przyjaciółka_ człowieka. Towarzyszy mu od kolebki, aż 
poza grób. Tu kołysze niewinne niemowlę, tam  prowadzi dziarską 
młodzież na wesołe pląsy, towarzyszy rolnikowi w polu, górnikowi 
w kopalni, flisakowi na rzeczce, juhasowi na połoninach, żyje ży­
ciem człowieka, żyje w jego radościach i smutkach, aż wreszcie pro­
wadzi go na wieczny spoczynek. Pałacem jęj nie tylko wytworne sa­
lony, lecz. częściej skromna chata wieśniaka, lub izba robotnika, gdyż 
nie z;na różnicy stanów. Wszystkich jedhakowo do siebie przytula, 
zagląda w serca i każe wielbić wielkość Boga i piękno i dobro od 
niego pochodzące. Wszelka poważna praca śpiewacza zdąża do mo­
żliwie artystycznego wykończenia dzieła sztuki, jakim jest utwór 
chóralny. Cała ofiarność żmudnych wysiłków z;d'ąża ku nadaniu naj­
bardziej1 doskonałej formy i wyrazu opracowanemu utworowi. Nad­
chodzi wreszcie chwila, w której1 to dzieło sztuki dojrzało, w której 
ma ono zajaśnieć w całej pełni, by z; jednej strony zadowolić wyko­
nawców, a z drugiej zaś stać się przedmiotem podziwu słuchaczy. 
Każdy zatem zespół śpiewaczy, stwarza sobie uroczyste chwile, zwane 
koncertami, konkursami, popisami i t. p. Coroczne zjazdy śpiewacze
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nazwaćby można również „Świętem Pieśni", które świadczy o żywot­
ności i poziomie muzycznego życia na terenie naszego powiatu. Przy 
realizacji tych zawodów iść należy z,a głosem ideałów sztuki, która 
łączy wszystkich w uroczystym nastroju, we wspólnym, bezintere­
sownym trudzie, składanym w ofierze na ołtarzu śpiewu. Dla tej 
niespożytej wartości' moralniej nigdy nie będzie dosyć starań w kie­
runku uświetnienia uroczystości śpiewaczych. Każda doroczna ak­
cja tego święta może być śmiało uznana za zgodne zreasumowanie 
całorodzmej pracy każdtego koła, które pracuje gorączkowo, aby móc 
zadokumentować przed publicznością swe istnienie i rezultaty, o czem 
świadczą występy. Wiemy z doświadczenia ilte ambicji wkłada się 
w pracę nad przygotowaniem pieśni konkursowej, jaka radość dla 
tych, którzy zdobyli uznanie, a smutek dla tych, którzy w wyni­
kach nie dorównali.

Idea popisów śpiewaczych posiada w sobie wielką wartość i ży­
wotność. Jest to naturalne dlążenie duszy ludzkiej do dzielenia się 
z drugimi swemi estetycizniemi przeżyciami, są to porywy i wzloty 
na skrzydłach sztuki ponad' codzienną szarzyznę życia, jest to w kra­
czanie w atmosferę nastrojów i jednoczenie się wszystkich serc 
w krainie piękna. Masowe pieśni są nietylko demonstracją i propa­
gandą pracy śpiewaków wobec społeczeństwa, lecz: zarazem naturalną 
formą dla dzieła sztuki, które pragnie uroczystej i pięknej oprawy. 
W pieśni masowej leży moc i wartość wychowawcza, szczególniej 
względem młodfego pokolenia. Piękna pieśń jest jak promień słońca, 
który przez, szybę oświeca izbę i rozjaśnia duszę. Przez wydanite 
tego pamiętnika chcemy pomóc tej pieśni do zwycięstwa, aby roz­
brzmiewała dźwięcznem echem w sercach Polaków, czy to w ko­
ściele, czy w domach rodzinnych, czy wśród pól i lasów. Chcemy że­
byśmy wszyscy pokochali śpiew i poczuli w sobie ten głos, że pieśń — 
to „święty znicz" i że z; chwilą zgaśnięcia tego ognia, zgasną i serca, 
bo „póty serca póki śpiewu".

Zanućmy jedną wielką pieśń 
Na całą polską ziemię!
Otrząśmy dawną naszą pleśń,
Wszakżteśmy jedho plemię.
Podajtay sobie b ra tn ią  dłoń 
Od1 młota i od pługa
I tylko przed tym chylmy skroń,
Kto Polsce lepszy sługa.
Służmy uczciwie sprawie, a jako kto może,
Niechaj, ku pożytkowi dobra wspólnego pomoże.
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